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W  B E T L E JE M

JEROZOLIMA, po arabsku Uru- 
salem , znaczy - Jak na ironie - 
"miasto pokoju". Nie Jest nim o - 
becnie po wojnie w roku 1967, nie 
byfc> także i za czasów mojego tam 
pobytu u schyłku ostatniej wojny 
światowej. Nawet cisze nocy prze­
rywały częste detonacje bomb i 
granatów, którymi bojówki terro­
rystyczne organizacji zydow skich 
obrzucały brytyjskie obiekty w oj­
skowe, otoczone zasiekami z drutu 
kolczastego i workami z piaskiem .

Ale w starym m ieście, dzielni 
cy  otoczonej Jeszcze w średniow ie- 
czu przez Turków starym i murami 
- życie toczyło sic prawie norm al­
n ie . Mieszkali tu w większości A- 
rabow ie, zaróv no chrześcijanie,
Jak i muzułmanie - pospołu i v 
zgodzie, w bliskim  sąsiedztwie, po ­
dobnie Jak największe sanktuaria 
obu v ielkich religii Świata.

Idziemy w ąskimi, wyboistymi 
uliczkam i pośród gęstej zabudowy 
domostw, stav ianych z bloków ka 
miennych, które tu dom inują, j a ­
ko ze ca ła  Palestyna cierpi na brak 
drzewa. D latego m. in. używa się 
tu Jako paliw a ropy naftowej, k tó ­
rej charakterystyczny zapach, po­
mieszany z wonią pieczonych orzci 
kóv i baraniny oraz palonego drze 
» a sandałowego unosi się nad całą  
dzielnicą. Uliczki Jerozolimy by­
wały często zatłoczone pątnikam i, 
k lęła jącym i przy Stacjach Drogi 
Krzyzow ej, które są tu rozmiesz­
czone w nieco dziwny iposób. M iej­
sce, gdzie Chrystus po raz pierwszy 
upadł-pod Krzyzem przypada akurat 
tam , gdzie m ieści się maleńka-ka 
pliczka koptyjska. Każdego dnia 
pov szedniego, obok Stacji, gdzie 
wymalowany olejną farbą na s ta ­
rym, popfl.anym  murze napis gło 
si po łac in ie , ze "Tu św ię ta  We­
ronika otarła  tv arz Chrystusa" - 
rozsiadły sic hałaśliw e przekupki 
arabskie, sprzedające w arzyw a. 
Obok w idnieją stragany handlarzy 
orzeszkóv , różnych, w ymyślnych 
- od zielonych pistacji, którym i 
nasze prababki przybierały św iątecz 
ne ciasta - do ziaren z szyszek 
smukłych pinii.

Idziemy da le j. Przed nami, 
r •  l»łv HtIv nvm trafem 7 n f " " "
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Jennych i trzęsień ziemi, autentycz 
ny, stary łuk rzymski z balkonem, 
na którym Piłat ukazał tłumów i , 
ubiczow anego Jezusa, zw racając sic 
doń ze słowami "Oto Człowiek"
(Ecce Homo). Dziś obok łuku wzno 
si sic bazylika o tej samej nazw ie.
Od czasu do czasu w półgłośne, chó 
ralne n u c e n ie  D ielerzvm ów  wdziera 

sie przeraźliwym dysonansem pory­
kiwanie ciężko człapiącego osiołka, 
obładow anego do ostatecznych gra­
nic wytrzymałości fizycznej, niesie 
bowiem na grzbiecie bosonogiego 
Araba, którego zw isające stopy w lo 
ką sic prawie po ziem i. U obu bo

kÓH zwierzęcia mieszczą się przytro 
czone skórzane wory, pełne smako- 
w i te go, orzeźwiającego napoju, prz 
rządzonego z wonnych kw iatów 
ryszku.

Celem  naszej wędrówki Jest se­
kretaria t M uftijatu, gdzie znajdują 
się wszystkie muzułmańskie instytu­
c je  religijne. Siedząc w poczekalni 
nawiązujemy rozmowę z duchownym 
około la t  czterdziestu, o bardzo uJ 
m ującym wejrzeniu. Imam nosi dłu 
gą, czarną sutannę, na głow ie ma 
czerwony fez, otoczony po w ielokroćllslam w naturze swej Ji

m ała broda typu, który przypomi 
Świętych na starych bizantyjskich 

Ikonach. Przedstawiając się, p o s ia ­
da po angielsku skromnie:"I azn 
Tatar from Buchara" flestem T ata- 

Buchary). Nawiązując z nim 
znajomość, nie w icdzlałem jeszcze, 
ze się wkrótce zaprzyjaźnię i ze mam 
do czynienia z tak ważną osobistoś­
c ią  w islam ie.

Trzy wspomnienia, zw iązane z 
moim pobytem w Ziemi św iętej za­
padły mi głęboko w pam ięć. Jedno 

nich było właśnie zw.iązane z osobą 
tego ducl v.ncgo. Kiedy po kilku 
dniach w naznaczonym term inie zgłe 
siliśmy się powtórnie do M uftijatu, 

by zawrzeć związek małżeński,zako 
nuników ano nam, ze: "sam Sheikh 

Yacoub Al Bukhari chciałby osobiś­
c ie  pobłogosławić dalekiego wspóK 
plem ieńca z Północy", Jak się kwie 
ciście wyraził;

SKROMNA uroczystość zaślubin 
odbyła się w pryw atneh kaplicy 
Sheikha Al'Bukhari, mieszczącej się 
obok znanego w świecie, Jednego z 
lajśw ictszych miejsc islamu, m ecze­

tu Omara, którego był- zresztą "pro­
boszczem". Ta druga osoba po w iel­
kim Muftim Jerozolimy, "książę koś­
cioła muzułmańskiego", okazał"sic 
postacią łubianą i otoczoną powszech 
ną czcią. Był-opiekunem biedaków, 
chorych i nieszczęśliwych, a przy tym 
człow iekiem  bardzo wykształconym. 
Kochał-się w sztuce. Widzieliśmy u 
niego Jeden z najwspanialszych zbio­
rów starej, chińskiej porcelany. Bar­
dzo lubił-Polaków, niezaleznie od ich 
religijnej przynależności. Ponieważ 
tylko z mundurów z napisem na na- 
am ienniku "Poland" rozpoznaw.ał- 

nawą nację , zaczepiał-nieraz zoł*- 
nierzy i oficerów, za praskał-do sie­
bie do domu, gościł. Wiedział-, i t  
"Lechistan słynny był-od wieków z 
tolerancji wobec wyznawców Proro 
ka", i ze w Polsce przypadała w sto- 

asunku do ich liczby - największa 
lość meczetów , o ile chodzi o kraje 

chrześcijańskie.
W swoich uczuciach przyjaźni 

do Polski nie był-on bynajm niej odo­
sobniony. Wielu innych duchownych 
odnosiło się do Polaków w podobny 
sposób. Wynikało to prawdopodobnie 

głębszych s»-;dlów teologicznych i 
znajon.otfci historii różnych religii.

raczej to-
szeroką, białą wstęgą. Ma bystre llerancyjny, a fanatyczne ostrfe n*da- 
spojrzenie, tw arz zdobi w yplelęgnow a| (dokończenie n a  str ó)
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Po półrocznym  pobycie  w  K raju, wrócił- do A rgentyny dr Zdzisław Ga* 

łaczy fck i. Pow rócił- zdrów, w ypoczęty i  wzmocniony m oraln ie .
Podczas 6 -ciom iesięcznego pobytu w Polsce dużo jeździł; obserwować 

r łu ch a łj rozm awiał*i mgślafc w rażen ia  swoje od razu, na  poczekaniu rzucał' 
n a  p ap ie r. W te n  sposób pow stał-cykl reportaży p . t * 11 Polska 73".

C zyteln icy  nasi w iedzę, ze d r Gałaczy&sld podchodzi do poruszanych 
tem ató w  dogłębnie , n a  zim no i  ob iektyw nie. Pisze sty lem  nowoczesnym-  
z w ię f le ,  j  asno ,  zrozum iale. N ie  przybiera pozy m entorskiej, n ie  powtarza 
w zniosłych, a le  w ypranych z treśc i i  zurzytych bana-lów .P o  prostu, ja k  
każdy nowoczesny dziennikarz, dzieli s ię  swojy m yślę twórczy i  podsuwa 
czyteln ikow i m ateria ł-da ' przem yślenia i  w yciągn ięc ia  wniosków. Czytel­
n ikow i współczesnem u, a  w ięc in teligen tnem u.

W najbliższym TmmwTP " K ariera" opublikujem y pierwszy artykuł-: 
c y k lu  "  Polska 73 " ,

Współpraca gospodarcza PRL—USA
wicepremier M itręga przyjął w Warszawie prezesa 

koncernu Occidental Petroleum  Corporation — OXY — Loa Angeles, 
A rm anda - Hammera, z którym  przeprowadził rozmowę na tematy 
dotyczące możliwości dalszego rozszerzenia współpracy gospodar­
czej między Polską i S tanam i Zjednoczonymi.

W wyniku wizyty podpisano 
kon trak t kooperacyjny między
„M etalexportem “ a  międzynaro­
dową firm ą Ozy M etal Finishing 
In ternationa] z siedzibą w Gene­
wie. wchodzącą w skład koncer­
nu  Occidental Petroleum  Corpo­
ration.

K on trak t dotyczy powłok z 
metali i  tw orzy w sztucznych. Li­
niowa przewiduje dostarczenie 
stron ie  polskiej dokumentacji u - 
możł iw iającej w ykorzystanie tech­
nologii i  konstrukcji o raz prawo 
wytw arzania najnowocześniej­
szych urządzeń do obróbki po­
wierzchniowej m etali w raz z  nie­
zbędnym urządzeniem.

Umowa zaw arta  na 10 la t, za ­
k łada w zajemne dostawy uzupeł­
n iające o w arto śa  po kilka mi­
lionów złotych dewizowych i sze­
ro k a  współpracę w te j dziedzinie. 
S trona  polska może spłacać na­
leżność produktam i w ytw arzany­

mi dzięki podjętej współpracy.
Umowa przewiduje także moż­

liwość eksportu polskich wyro­
bów na rynki innych krajów przy 
wykorzystaniu sieci sprzedaży 
koncernu amerykańskiego.

W ośrodku Polskiej Akademii 
Nauk w Jabłonnie k / Warszawy 
odbyło się sympozjum naukowe 
na tem at „Chemicznej antykoro­
zyjnej obróbki m etali" zorganizo­
wane wspólnie przez zespół Pań­
stwowej Rady Gospodarki M ate­
riałowej i am erykańską firm ę 
Amchem Products Inc. z Pensyl­
wanii. F irm a ta  opracowała me­
todę fosforowania metaH, nie­
zwykle wydajną, łatw ą do opano­
wania, dającą świetne efekty 
antykorozyjne.

Celem sympozjum było zapoz­
nanie polskich naukowców i spe­
cjalistów w dziedzinie gospodarki 
materiałowej z założeniami i  za- 

M K  .fcej metody.

Szeroka współpraca PRL z Indiami
W W arszawie odbyły się obrady i sesji polsko-indyjskiej komis- 

- , Bpraw  współpracy gospodarczej, naukowej i tech-

Delegacji polskiej przewodni- 
ggji w iceprem ier Jan
M itrę g ą  a  delegacji Indii —  mi­
n is te r  p rzem ysłu ciężkiego tego  
k ra ju  —  Tonse A nanth  PaL

Obie s tro ny uznały, że szcze­
gólnego -naczenia nabiera obec­
nie  rozw ój w spółpracy w tych 
wszystk ich  dziedzinach, w któ­
rych uzupełnianie się gospodarki 
obi krajów  stw arza  korzystne 
w arunk i do nawiązyw ania koope­
rac ji przem ysłow ej, tw orzenia 
wspólnych przedsiębiorstw  i s to ­
sow ania  zasad  specjalizacji p ro ­
dukcji.

Zarysow any n a  I sesji kom isji 
p ro g ram  uwzględnia m . in. udział 
Polsk i w  rozbudowie w Indiach 
dwócl zagłębi węglowych, w u-

Polowy polskich rybaków
Jak  donosi p ra sa  k rajow a Tocz­

ny  p lan  połowów rybaków  zrze­
szonych w  K rajow ym  Związku 
Spółdzielni R ybackich został w y­
konany. N a  zaplanow ane 33.54G,6 
ton  odłowiono do 10 boi. ponad 
34.000 ton . N ajlepsze w yniki o- 
s iągn ię to  w  połowach śledzia, 
szp ro t i  ry b  zalewowych.

tw orzeniu przedsiębiorstwa budo­
wy biura projektow ania kopalń, 
w rozbudowie górnictwa miedzi.

W przem yśle stoczniowym o- 
bejmuje on dostawy statków  pol­
skich wyposażenia okrętowego, 
a v energetyce —  współudział 
Po.ski w  budowie kilku dalszych 
elektrowni w Indiach.

Ponadto rozw ijana będzie 
współpraca w  niektórych dziedzi­
na*: przemysłu maszynowego,
chemicznegL materiałów budow­
lanych i  przem ysłu maszyn rol­
niczych.

W rybołówstwie pełnomorskim 
Polska udzieli Indiom pomocy w 
budowie nowoczesnej bazy tech­
nicznej i organizacyjnej. M inister 
T. A. P a i został przy jęty  przez 
prem iera  P . Jaroszewicza.

W Bonn a sumę to fałszywą 
mapę

Rzecznik przewodniczącej boń- 
aidego Bundestagu potwierdził że 
adm inistracja  parlam entu usunę­
ła  osta tn io  z te renu  gmachu dużą 
m apę polityczną, przedstawiającą 
Niemcy w granicach a  1937 roku.

Z żądaniem usunięcia te j mapy podkreślając że utrzymywanie
w r««po— ł  m. in. sodaldemokra.
tyczny tygodnik „V orraerta“  .p n « * in .  l  uŁUdęra i« w ,r.

______ _ tvm  miedzy Polską a  NRF.
JULIUSZ DZIANOT

P U T C Z n i E K  D O  F ł Z E M Ó V i £ a i i a  
N i e j e d n o k r o t n i e  zaitanaw iałcm  s ię  dlaczego sztuka pzzema -  

w ian ia  je s t  "po m acoszem u" traktowany przez nasze szkolnictwo.Przecier 
um iejętność publicznego w ypowiadania swych m yśli m a  duze znaczenie 
w naszej karierze życiow ej,Jedni m aję  w ięlBCj inni m niejsze zdolności 
w fym kierunku, a le  luĄ ty  -  chcyc wygłosić dobre przem ówienie -  mu* 
s l  Je przygotować.

"Król mówców" Demostenes, źyjyc 300 l a t  przed N .C h .,  m im o nie* 
w ątpliwego daru w ypowiadania swych m yfli, miał"rzekomo w kładać du­
żo wysiłku i  pracy  nad  przyswojeniem sobie należytej wymowy, a  treść 
swych sławnych przemówień skierowanych przeciw Filipow i M accdoŁ -  
sldcm u przygotowywał skrupulatnie i  sum iennie .

W m oim  życiu słyszałem  dfeo przemówiefi. Jakże jed n ak  rzadko wy- 
kazywły one odpowiednie przygotowanie mOwcy. Zresztą m y  Polacy  stoi- 
- v  m d  wzglądem elokw encji daleko poza innym i narodam i. M y zazwy­
czaj ufam y naszym zdolnościom krasomówczym których n ie  posiadam y, 
spodziewając s ię  nądchnicnia w ostatn iej chw ili k tóre n ie  przychodzi i  
w  konsekwencji w ypowiadamy nx*ry długie , pozbawione odpowiedniej 
budowy i  m yśli przewodniej.Typowym  objaw em  tego  stanu rzeczy sy c z y ­
sto wypowiedzi naszych luminarzy em igracyjnych, które  n a  dom iar złego 

y drukowane w prasowym organie Związku Polaków.
W  "  G łosie Polskim  " z dn .23  listopada b .r .  wydrukowano " tłustym 

drukiem " przem ówienie in z .J . Czystkiewicz, p .o .  prezesa Związku. Z wypo­
w iedzi te j  dow iadujem y się , ze " powstanie n iepodległego P afstw a Pol -  
skięgo i  zwycięstwa nad czerwonym najeźdźcy czcim y p o  dziś dzień jako 
■ R ocznięę N iepodległości 1 1 ' N aturalnie, je s t  to  tw ierdzenie do grnnłn 

fałszywe. Zwycięstwo nad A rm iy Czerwony odnieśliśm y praw ie w dwa 
po odzyskaniu niepodległości i  zawsze jeg o  rocznicę obchodziliśm y i  ob­
chodzim y 15-go  s ie rpn ia . T ak  zwanego " Cudu nad  W isły" dokonać cały  
naród  i  to  l i  ty lko  o w łasnych s iła ch . N atom iast 11 “ty  Listopada to  n ie  
ty lko  wysiłek narodu, a le  przede wszystkim szczęśliwy zbieg wydarzeń misj 
dzynarodowych

Jak  w iem y, różne były  w one czasy o rien tac je  Polaków . G rupa Dmow­
skiego w Durmie Rosyjskiej, Stańczyków w M ałopolsce i  e tc , a  wkroczenie 
Legionów do zaboru rosyjskiego w cale  przez m iejscow e społeczeństwo poi 
s ld e  n ie  było przyjęte entuz jas tycznie .  N ie widzę tez  powodów d la  których 
m oglibyśm y o b a  te  obchody sprowadzać do wspólnego m ianow nika, do 
jedne j daty .

N ie zgadzam s ię  również z in z .C z^ tk iew iczem  k iedy  a rm ię  czerwony 
nazywa " Hordy BolszewicHe " .P ow iada :"  Hordy bolszewickie n ajechały 
nasz kraj " .H ordy  to  cizi. a  tłuszcza, to  lnfiia, zdezorganizowana wojskowo 
grupa ludzi, zgraje n ap  setników i  rabusiów . Nad " hordy  " odnieśl lbyśmy 
zwycięstwo n ic  n a  p o lach  podwarszawskich, a le  n a  w schodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej. A rm ia czerwona posiada ła  nato m iast odpowiednio wy­
szkolonych oficerów , organizację i  potrzebne uzbrojenie. W roku 1920 
a rm ia  Walczyła z  arm iy , zołnięgc zzo łn ieztem  i  ,  m im o przewagi s i t  n ie ­
p rzy jacielskich, odnieśliśm y w tedy  zwycięstwo. W ch w ili obecnej każdy 
p ragnycy poznać to  zagadnien ie , może j e  studiow ać ta k  z  l ite ratury i  do- 
lam entów  polskich, j a k  i  rosyjskich. M ówiyc bezpodstawnie "  h o rd y  " 
um niejszam y w k ład  w zwycięstwo ta k  zołnierza polskiego ja k  i  Ówczesne­
go  Naczelnego Wodza.

L r . ESTEBAN F . H A W LEN A  

ADWOKAT POLSKI 1 ARGENTYŃSKI — NOTARIUSZ 

Calie TUCU.MAN 1613, p. 6, -B" — TeL 40-3623 — BUENOS ilBE 
Calle 13. Nro. 821 (Culegio de Abogados) — p. 4 Escr. 16 

LA PLATA — TeL 2.6500

W  NAGŁYCH W VPADKACH — Avda. Las H eras 1693, p.S“A ” —  Capa 

Z A Ł A T W I A :

Sprawy sadowe handlowe, cywilne i  karne. Spraw y rodzinne, maUenSM 
1 rozwody zagranicą. M etryki zastępcze, akty not a n a ln e  wszeJfciefO ***** 

jiL łupotelu, testam enty. Spraw y1 em erytalne. Spraw y pracy. 
K ontrakty kupna, w ynajmu i  cesji.

SPRAWY SPADKOWE W ARGENTYNIE i  ZAGRANICA — 
przy pobraniu kosztów i honorarium po załatwieniu sprawy.

Godzuiy urzędowania: U—13; 15—19,30; Soboty 0—12.
W La Plata: po uprzednim porozumieniu. ..



Nie w iem  n a  jak ich  przesłankach op iera  in^ Czgstkiewicztwierdzeń! - 
ń  11 konflikt m iędzy dem okracjam i zachodu i  komunizmem Jest n ieuni­
kniony " .J a k  w iadom o zbrojne konflikty ideowe sko&czyły się  w odleg­
łych  czasach w ojen  krzyżowych, które przynajmniej za  tak ie  uchodziły. 
y ł  obecnych wojnach n ie  ty le  chodzi o  zapatrywanie ideowe przeciwnika 
co  o jego  stan  posiadania, czy zakres wpływów. Jak  widzimy, obecnie de­
mokratyczne S tany Zjednoczone jakoś bez większych trudności uzgadnia­
j ą  swój punkt w idzenia ze Światem komunistycznym aby tylko nt ir ynip  ̂
status quo w św iecie.Ideow e powstania w k rajach  za  żelazny kurtyny 
jako? n ie  znajdywały należytego oddźwięku w demokratycznych USA. 
światowe superpotęgi w ca le  n ie  dążą do dania pełnej niepodległości 
mniejszym narodom , ponieważ polityką czadzą czy ideały 
zwykły in te res i  "  forsa".

T rzecia  w ojna światowa byłaby bez W ątpienia przede wszystkim ka­
tastrofą dz ie jaw | d la  naszego narodu, przez którego z iem ie przewalałyby 
s ię  znowu o bce arm ie lub  może, co  goizej,szłyby bariery atomowe*Na­
sza przyszłość moae leży w t.zw . Trzecim św ięcie , który przeciwstawiłby 
s ię  dwóm supermocarstwom dążącym, ja k  powiedziałem ,do ut rzymania 
stctus quo w ich  stanach posiadania n a  obszarach podlegaj ącyc łrich  wpły 
wom  polityczno -  gospodarczym.

N ie je s tem  zwolennikiem teo rii, źe fciędzy nam i n a  em igracji po  -  
winny zam knąć  wszelkie spory".Odm ienność zdanjnow a m yfl czy idea 
w życiu je s t  konieczny i  wskazaną.Przez dyskusję wytycza si drogę na  
przyszłość. A o  to  nam  chyba r.fMwłri,

giifpnt Aires, 25 .12 .1973

P O L SK A  P A S T E K K A  V  BETLEJEM  
( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r o n y  1 - s z e j )
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rozszerza­
li mu niektórzy w ładcy arabscy 
potem  tureccy  sułtanów.
Jący podbojam i swoje państwa.

WEDŁUG islam u, Bóg je s t jeden, 
a największymi trzema "prorokami" 
Mojzesz, Chrystus i M ahom et. Toteż 
-  poza Koranem, zarówno Ewangelie 
ja k  i  Stary T estam ent -  uważane są 
za "księgi św ięte". M uzułmanie wie 
rzą we W niebowstąpienie Chrystusa 
i podczas św iąt W ielkanocy w idyw a- 
łem  niejednokrotnie rzesze ich modlą 
ce  s ię  w Jerozolim ie obok bazyliki 
Wniebowstąpienia i  c a łu jące  ze 
czcią kam ień  tam  się znajdujący, z 
wyrytym śladem  stopy Jezusa. Co I 
prawda w dum nej i n ie  znoszącej 
przemocy umysłów ości arabskiej 
nie mógł-sie zm ieścić fak t pohańbie­
nia Chrystusa, d latego  teologia isla-1 
mistyczna utrzymuje, ze w "ostatniej 
chwili przed ukrzyżowaniem anioło­
wie porwali Go do n ieb a" . Ze szcze­
gólną czcią odnoszą się m uzułmanie 
na środkowym Wschodzie do postaci 
Maryi. Wierzą v dogm at o  N iepoka­
lanym poczęciu, nazyw a jąc  Chrystu­
sa nie inaczej, jak : "El Sayed Ibn 
Syt M arian "  (Prorok Jezus Syn Dzie­
wicy M aryi). M uzułmanki brzem ien­
ne, odbywające pielgrzym ki do wspó' 
nej'Ziem i św ię te j, c iągnę ły  tam  od, 
niepam iętnych czasów z c a łego  Wschi 
du, aby w K ościele Grobu M aryi Pan

Betanii,rodzinnej wioski 
Położona Jest zaledwie o  pare k ilo ­
metrów od św ietego  M iasta. Idzie 
sie tą  sam ą drogą, liczącą kilka ty' 
siecy  la t, szeroką, wykutą u  podnóża 
skał* barwy żółtawej. W dole pasą 
sie  na łąkach  owce, a pasterze są 
praw dopodobnie tak  sam o odziani, 
ja k  za czasów Chrystusowych.

Szedłem kiedyś tak  pewnego po­
południa, przed zmierzchem tą  w łaś 
n ie  drogą. Wokół- nie w i da. było ży­
wego ducha. W ciszy, przerywanej 
tylko Ćwierkaniem świerszczy i  ko ­
ników polnych, wydawało się w pew 
nej chw ili, ze zza najbliższego zało­
mu skalnego, który p rzesłaniał-dal­
szą część drogi, w ijącej się w tym 
m iejscu -  ukaże się  Postać odziana 
v  śnieżnobiałe szaty, podpierająca 
sie  k ijem  pasterskim, w otoczeniu 
Uczniów i rzeszy biedaków. Rodzącą, 
sie w izję spłoszyła nagle przejeżdża­
ją c a  ciężarów k a ,  naładowana żoł­
nierzam i antrielskimi. Pndochocone 
towarzystwo śpiewało: " I t1* a  long 
w ay to  T ipperary" ..  .

NADSZEDŁ okres śv ią t Bożego 
Narodzenia roku 1946, ostatniego 
roku pobytu v Jerozolimie przed r e ­
p a triac ją . I to  było drugie przeżycie 
w czasie po bytu w Palestynie, potem  
juz niepow tarzalne.. .  Nadeszła wresz 

W igilia, podczas której tradycyj-
-w drzewko musiało być zastąpione ny, mieszczącego się  za starym i m u - • « ,

!  I . . . «  ,  parom a gałęziam i palm y. Zbliżał-rami Jerozolimy, tuz w pobliżu daw - r  ,  . ,
nej Złotej bram y -  prosifc o  szczęśli­
we rozwiązanie.

W tej okolicy  n ie  dociera juz 
zgiełk i  h ałas handlarzy, kupczących 
fałszywymi ' ‘relikw iam i drzew

ieczór. W siedliśmy do zatłoczc 
nego autobusu arabskiego, który je  
chał-do Betlejem . Obok nas siedzia 
ła  gromada kalek ich  arabskich dzie 

pod opieką ‘belgijskich zakonnic.

W . "  -  nie tylko z r e m ,  n* u licy . M n *  Mp.<U ,  ty d .  = « o k a f c l« i
ale i w kościołach. 1 jeże li ktoś szu­
ka prawdziwego skupienia w ciszy, 
kontemplacji re lig ijne j, szczerego 
wzruszenia -  to  ty lko  tu ta j Je znaj­
dzie -  na drodze, w iodącej stąd do

f>Q f ,  TT. PŁ E M U M E m A T O M Ó W  P C Z Y T F I  i
Zgodnie z utartym  Juź od la t  zwyczajem, dnia 13 grudnia b .r .  odbyło 

sie zebranie vydawców "Kuriera Polskiego". Na zebraniu tym zajmowa­
liśmy sie przede wszystkim strona finansowo-gospodarcza naszego pisma.

Zsa ysfakcj,a nv  i e  rdza my, ze dotrzymalihny danej rok temu obiei- 
nicy, iz -  ciągu kończącego się roku będziemy się śfarali nie podnosić 
zaóvno prenum eraty j ak-tez i ceny sprzedaży egzemplarzy w kioskach . 
Tak-fcez i zrobiliśmy. Chyba byliśmy pod i ym v zgędem unikatem v Ar- 

genyn ie .
A rok ubiegły był-niezmiernie trudnym pod względem ekonomicznym 

v kraju naszego osiedlenia. Na skutek refiorm gospodarczych nowego rzą­
du poszły w górę robocizna,-transport, poczta, nic.m ówiąc Juz o papierze * 
gazetowym, którego dotkliwy brak na rynku odczuw a się od szeregu m ie­
sięcy i k ó rego  znacznie wzroła i  ciąg le  jesseze wzrasta.

To, ze w- takiej sytuacji ekonomicznej Argentyny n ie uciekliśm y się 
w ciągu roku do podwyżki ceny "Kuriera", w dużej m ieae  zawdzięczamy 
naszym P. T. Prenumeratorom, którzy zaeeagowali na nasze apele pozyty­
wnie wyrównując zaległości i w płacając prenum eratę bieżącą. Za to ser­
decznie Im  dziękujemy.

Tak wyglądała krótko przedstawiona sytuacja naszego pisma w koń -  
czącym się roku 1973. A  jak  będzie przedstawiać się w nadchodzącym 
rokn  1974?

Po przepraw adzeniu szczegółowej analizy doszliśmy do wniosku, ze 
je s t n ieuniknioną ko ni ecznośc'podniesienia prenumeraty i ceny sprze - 

dazy w kioskach. Decyzję tą  jesteśm y zmuszeni powziąć z prawdziwą przy­
krością. Je s to n a  jednak konieczną, jeśli chcem y utrzymać naszą nieza­

leżność, naszą służbę słowu polskiemu i niezależnej myśli polskiej na te - 
r enie Argentyny. Musieliśmy więc zadecydow ze od 1 stycznia 1974 r. 
prenum erata "Kuriera" będzie wynosić:
ROCZNA.........................................   | ...........$*60,00.
PÓŁROCZNA................................................ .................................$ 30,00.
KWARTALNA................................................................................$  17,00.
CENA POJEDYNCZEGO EGZEMPLARZA................................. $ 2 ,50.

Wierzymy, ze podane przez nas powody tej prawdziwie przykrej dla 
nas decyzji spotkają ^ię jak  w latach  poprzednich ze zrozumieniem ze 
strony naszych P. T. Prenumeratorów -  Przyjaciół-, którym zależy na istnie 
ni u niezależnego pisma polskiego w Argentynie.

WYDAWNICTWO

geograficznych bardzo szybko, n ie ­
m a l błyskawicznie. Zrobiło się 
chłodno, a le  w tutejszym klim acie, 
bardzo łagodnym , przypominało to 
nasz wczesnopaździeraikowy wieczór

-----

Autobus dyszał-ciężko, wspinając 
się do góry, to  znowu zgrzytał*ha­
m ulcam i na ostrych zakrętach. 
Wreszcie dojechaliśm y do celu .

Przeszliśmy przez św iecące  pust­
ką rozległe Pole Pasterzy. N ad n a­
m i ciemnogranatowe n iebo,pokry­
te  m iliardam i gwiazd. I Jutrzenka 
świeciła tak samo, ja k  przed dwo­
ma tysiącam i la t.

Bazylika Narodzenia je s t jedną 
z najstarszych budów li  sakralnych 
w Ziem i św ię te j. Ocalała mimo 
licznych najazdów w jak iś cudowny 
sposób. Okazało s ie, ze nie najefdf- 
cy  spod znaku Półksiężyca burzyli 
tutejsze kościoły, a le  najwiecej 
spustoszeń poczyniły w atahy perskie 
pod wodzą Hozroesa w VI w . po 
Chrystusie. Najeźdźcy nie tknęli 
je j  jednak  na rozkaz swego wodza, 
który ujrzał-w prezbiterium piękną 
mozaiką, przedstawiającą hołd 
Trzech Króli. Jeden z nich nosił- 
szaty perskie. Ułożył ją  ja k iś  artyr 
t a  z Iranu na Dolecenie rusurzowel 
Heleny. "To je s t perskie" -  powie 
dział- barbarzyńca i  kazał-sie wyno­
sić  SAoim żołnierzom.

Inaczej-podchodzili do tych 
spraw w ładcy islam u. K iedy -  Jak 
głosi legenda -  sułtan Saladyn s ta ­
nął-w Jerozolimie przed Bazyliką 
Grobu Chrystusa, dworzanie aam a- 
w ia li go, aby przestąpił- je j progi. 
K alif odparł-na to . ze pzzeciez sta­

czaj em  -  meczetem, a on nie chce 
odbierać chrześcijanom  ich tak  waż­
nej św iątyni. Toteż stanął-przed n ią 
w odległości ok. 50 m. Arabowie 
Jerozolimscy pokazują w tym  m iej 
sen wzniesiony strzelisty m inaret.

Schodzimy powoli stromymi 
schodami w dół; do śnieżnobiałej, 
wykutej y  w apieniu groty, która 
przylega do Bazyliki tak, aby przy 
najm niej, choć trudno przecisnąć 
się przez tłum , można było ujrzeć 
choć z wysoka alabastrową postać 
Dzieciątka, lezącego na ołtarzu. 
Dowiedzieliśmy sie, ze za chwile 
zacznie odprawiać c ichą msze Biały 
Brat, Dominikanin, Polak, ksiądz 
Pasiak. Zakon ten  słynie w Palesty­
n ie  ze swoich wspaniałych odkryć 
archeologicznych.

Zadźwięczał-dzwonek na rozpo­
częcie nabożeństwa. I nagle w n a ­
stępującej po nim  ciszy -  dał- sie 
słyszeć gdzieś z k ącika piskliwy dys 
kancik, intonujący kolędę: "Bóg 
się rodzi.. .  " . Wszystkie oczy zwró­
c iły  sie w tym  kierunku, aby ujrzeć 
m aleńką, zgarbioną postać starowin 
k i. Jak się potem  dowiedziałem, 
była to pątniczka, która jeszcze 
przed pierwszą wojną światową od by 
ła  pielgrzym*" z Polski do Ziemi 
Świętej i  tu  postanowiła Juz pozostać 
n a  zawsze. Żyła na łaskawym Chle­
bie  tutejszych licznych zakonów.

T o  byłp trzecie niezapomniane

< j a u g g u  j r g s  j?a i  n i  m i m — m M I M I
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ICtóre miasto jest najpięk­
niejsze? Chyba takiego pyta* 
nia nie wolno w ogóle for* 

’ imitować, bo przecież nie po­
siadamy absolutnych mierni* 
ków. A zresztą — i to na 
szczęście — nie tylko różnią 
się.nasze oceny, nic i zainte­
resowania. I to nie- tylko w 
zwiedzaniu Jakiegoś kraju. 
Oczywiście u tarł się zwyczaj 
przyznawania p i e r w s z e *  
g o  miejsca stolicy a więc 
Warszawie. Ale mimo naj* 
bardziej uczuciowych więzów 
nie obejdzie się bez szeregu 
znaków zapytania. Czy warto 
więc podejmować spór, albo 
nawet dyskusję?...

Zamek Królewski rośnie. 
Rośnie dosłownie w oczach. 
Jeszcze, trochę a zewnętrzna 
elewacja będzie skończona. 
Nad środkową częścią kła­
dzie się już dach. Może i ta 
robota została w międzycza­
sie ukończona. Najwięksi sce­
ptycy znaleźli się w kropce. 
Naturalnie błędne byłoby 
twierdzić, źe Warszawa, Pol­
ska o niczym innym nie mó­
wi jak  o Zamku, ale Kom- 
tet Obywatelski potrafił u- 
trzymać powszechne zainte­
resowanie, które wyraża się 
zarówno w stałych wpływach 
na odbudowę, jak  i w od­
wiedzaniu odbudowującego 
się obiektu. Praca —  rów­
nież z udziałem ochotników, 
w tym wybitnych specjali­
stów — istotnie wre.

N aturalnie pewne części 
można, za specjalnym zezwo­
leniem, zwiedzać. Oczywiście 
w towarzystwie wyznaczone­
go przewodnika. I trzeba 
przyznać, że gołe, czerwone 
mufy, codziennie wyższe, wy* 
wierają wrażenie. A kiedy 
padają na nie światła • reflek­
torów i wynurzają się ruiny, 
ta ściana z oknem pokoju, w 
którym mieszkał Żeromski, 
to robi się człowiekowi ja* 
koś dziwnie. Wydaje się, że 
term inarz ustalony przez 
prof. Stanisława Lorentza zo­
stanie dotrzymany. A więc w 
nadchodzącym roku c a ł y  
gmach będzie pod dachem i 
przygotowany będzie do pod* 
iecia prac wewnętrznych.

Olbrzymich r 'o z  m i ą r  ó w 
„plansze otac-ńją -Rfyty -okala­

jące teren Zamku., Są wy­
mowne i sugestywne. Makie*

' ta Zamku umieszczona ubieg­
łego roku na Pi. Zanikowym 
jest stale oblęgana a wielka 
puszka na datki zapełnia się. 
Po każdym otwarciu znajdu­
je się sporą ilość obcych wa- 

J u t .  I to wszystko skrzętnie- 
podaje się szybko do publicz­
nej wiadomości.

Arehltekcl polscy okazali 
się znakomitymi specjalista* 
mi jeśli chodzi o nowe wy­
budowanie starych obiektów. 
Myślę iż nikt nie pokonałby. 
Ich w takim -międzynarodo­
wym konkursie. Przecież nie 
niby stare mury i baszty 
Warszawy wyglądają rzeczy­
wiście tak jakby je  wygrze­
bano spod ziemi. A domy 
Starego Miasta?

Oczywiście cuda.
Szczególnie, w tym  roku. 

kiedy zakończono / wreszcie 
odnawianie m urów/położono 
nowe dachów ki,'zam khię to  
wielki rejon dla .ruchu samo­
chodowego. Uruchomiono 
kilka małych, ale jakże mi­
łych, czarujących cukierenek, 
kawiarenek, i  obsługa je s t w * 
ślicznych regionalnych ko* 1 
stiumach. Naturalnie są to 1 
młode na nie. Nawet w nie* I  
których sklepach spożyw­
czych w tym rejonie sprze­
dawczynie są również w 
barwnych strojach regional­
nych.

Przed bramami niektórych 
domów na Starym Rynku 
stała, ale “lotna" wystawa 
artystyczna. N iektóre ekspo­
naty są dziełem amatorów, 
inne -młodych artystów. Wy­
roby z drzewa (wiele *z ko* 
rzeni), metalu, akwarele, ry­
sunki. Najwięcej jes t oczy­
wiście obrazów $tarego Mia­
sta. Fragm enty ulic, zakąt­
ków itp.

W tym rejonie spotyka się 
wszystkie wycieczki! Prze­
wodników objaśniających po 
francusku, angielsku, nie­
miecku, rosyjsku no i oczy- . 
wiście po polsku, Wielka to 
jednak szkoda iż turystom 
spieszno — bo właściwie na­
leżałoby w tym  rejonie Spę­
dzić co najm niej dwa dni. 
Tutąj można bowiem poznać 
nie tylko dawną architekta*
 ( P o k o i ,  na i t r .  8.) i

P r z y ja c io ło m  i  Z n a jo m y m

najlepąze tyczenia:Świąteczne i Noworoczne
s Jęłada C z e s ła w  C ie c la r a

NAJLEPSZE ŻYCZENIA 
ŚWIĄTECZNE I  NOWOROCZNE

Przyjaciołom i  Znajomym zasyłają 
M m  / .  P o p ł a w s c y
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Z a r z ą d  S tó w . " O g n isk a  P o ls k ie g o 99, i  
Z je d n . P a ń  im .  >f. S k ło d o w s k ie  j -4lu r ie  
składają z  okazji świąt Bożego Narodzenia i 
Nowego Roku

NAJLEPSZE ŻYCZENIA 
swym Członkom, Duchowieństwu Polskiemu,

, Związkowi Polaków,
Bratnim Organizacjom oraz 
całej Kolonii Polskiej'.

Z arząd  Ogniska" Polskiego
Z arzą d  Z jedn . P a ń  im. M arii Skłodow skiej-Curie

_  ■ ■  SERDECZNE ŻYCZENIA
ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE 

okłada Rodakom 
A P T E K A  "O R Ł O W S K I*

R u ta  202 esq. .Chile, M oreno

Z a r z t fd  T o w . P o ls k ie g o  
im . G en . W#. S ik o r s k ie g o  w  M ieraza legu l

z  okazji świąt Bołego Narodzenia i  Nowego 
Roku składa najlepsze tyczenia swym Członkom 
i Sympatykom oraz Duchowieństwu Polskiemu, 
Związkowi Polaków i bratnim Organizacjom.

Wesołych świąt i dobrego Nowego Roku 
f a z )  życzą Przyjaciołom i Znajomym

M a r in  i M ie c zy s ła w  Kruazeu-H cy

m
Łyczenią świąteczne, z okazjt 

BOŻEGO NARODZENIA 1 NOWEGO RÓKU 
B k la ia  P n y i a d o l m  i  Z n a jo m y m

  y i lu d y s ta ir  P reń a M

ty c z e n i a  Ś w ią te c z n e  n a  B tt ła  N a r o d z e n ie  i  N o w y  I to k

“ C O N D O R ”  H o t e l

EP$S!ft Florida 580, Capital

I: ! '! I ’i; 1 - ■ "  ’
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Raquol W olch występuje .. ... 
mic Richarda Lestera „Trzech 
Muszkieterów" i bediio obecna 
na premierze w Kinie ..Nor-

ula przymiarki. I
| mianotifcffik

swoim osobistym adiutantem 
Księcia Walii. Królewicz będzie 
czwartym z kolei adiutantem 
osobistym Królowej. Poprzedni­
mi tą Ksiqżę Gloucester, Ksią- 
żę Kentu I. Earl Mounbatten ot 
Burma. . ■ — -—r
Naukowcy w Memphis w stania 
Tennessee w USA po zbadaniu 
£mtaci w miejskim zakładzie 
oczyszczania miasta doszli do 
pneokonania, io sij ono zbyt

robić 
Jako metal 
szkło.

- 6.B proc. jako

Pradze i Moskwie 
przyszła kolej na automatyczne 
połączenie stolicy Polski z Pary­
żem i wszystkimi większymi mia* 
sta mi francuskimi: od 1 grudnia 
warszawscy abonenci mogą łą­
czyć się z abonentami we Fran-

.. j  Pa-
ryżu" miała wiele propozycji ról 
filmowych które pdrzucała, 
gdyż — jak twierdzi — „wyma­
gały mało gry. tylko rozbiera­
nia się“ . Mówi: „Nic chcę być 

► skandalem, chcę być znana jako 
aktorka". Przyjęła rolę w filmiu 
Antonioniego „Reporter".

+  W Nowym Jorku jest w p rz y ­
gotowaniu komedia muzyczna, 
osnuta na biografii premiera 
Izraela, p t „Golda", z Rosalind 
Russell w roli tytułowej. 

a  Wyspy Hawaj do niedawna o- 
trzymywały ropę arabską. AIo 
teraz Arabowie sobie przypom­
nieli , żc Hawaj należy do USA*

Z  ziem niezapomnianych

1 Zgoa gea-L Ząbko wskiego
.  grudnia zm arł naglą w Lon­

dynie gen. d r  Ludwik Ząblcowski, 
były dowódca grupy arty lerii 2 
Korpusu.

Był znanym działaczem na 
migracji. Przeżył la t 82.

_ Pozostawił żonę i 2 córki.

Zgon gen. A. Szymańskiego
W Londynie zmarł w wieku, 70 

la t gen. Antoni Szymański, spe­
cjalista od spraw  niemieckich; 
attache .wojskowy w Berlinie 
(1032-89); więzień Łubianki; po 
wojnie nttache w Teheranie i  w 
Bernie; szef misji wojskowej w 
Paryżu; au tor wspomnień p.t. 
„Zły Sąsiad".
Zmarł gen. W. Dembiński

W nocy z  18 na 14 grudnia 
zm arł w Londynie w wieku la t 84 
gen. d r Włodzimierz Leon Dem- 
biński.

Był jednym z najstarszych do­
wódców arty lerii konnej. W 1918 
r. był obrońcą Lwowa, w 1989 — 
dowódcą arty lerii dywizyjnej Ji8 
dywizji piechoty, w 19401 r. do­
wódcą dywizji strzelców pieszych 
we Ffancii.
▲  Ks. Rainier zapłacił znanemu 

paryskiemu fryzjerowi Ałexan- 
drowi 10.000 fr. fr. (ok. £1000) 
za przeczesanie lalek jego ko- 
lekcji w Monaco. _____

aidzo tan io  sprzedam 
| DUŻY DOM 

|(2 apartam enty  1 2 lokale  n a  sklepy 
TF.MPERLEY-VILLA SASTRĘ, u l, 14 
(Lituania) ióg-9(Quilmes)» 
Inform acje n a  m iejscu  cały 
Dojazd ze s ta c ji T em per le y  FNGK: 
co l. Nr. 266 ,278  i  323.

W U TA M I EM TUDZJASTYCZM JIE

O gromna iloś£ Polaków z Kra- 
,  j u  co  roku odwiedza W ilno. Jak  in ­

fo rm uje  m iejscow a prasa w ileńska 
w 1973 r. n a  17 t.zw .poc iągów  
orzyjaźni j ak ie  przybyły do Wilna

L E K A R Z E

Dr S. I. JASIŃSKI
In  tern ia  ta -ka  rdiol o g  dyplomowany. 
W yczerpujące badanie  serca I na- 
ęzjcń k rw ionośnych p rzy  pomocy 

now oczesnych aparatów . 
P rzy jm u je  w e w torki, czw artki i  
p ią tk i w  .godzinach od 18 do 19 

o raz  n a  zamówienie. 
E SM ER A LD A  909 - p. II .  dp t. B 
Tel. 31-5859 P ry  w. 53-7269

D r. E . ZELLNER 
Choroby w ew nętrzne ł  dziecinno 
Pon iedziałk i, ś rody  1 p ią tk i 16 >-19 

A t . C O R R IEN TES 758 
T . E . 45-2143; 392-6449; 392-0507

D r. fcABl/LNO RABIN Ó W IC Z  
LKKAR.Z SPE C JA L IST A  

'Choroby drćig m o n o  w y cb, w«n*- 
rycitne i  syfilis . 

P rz y jm u je  od ld  do 20 
#  JO S E  E . U R IB U R U  770, p . S. 
(ró g  Córdobn 2200) -  T . E. 47-4970

D r  I t e n e  J a n  Z a ją c
Lakaurc JatorolaU 

K lin ika  og ó ln a . Poniedziałki, ś ro ­
d y  i p ią tid  18-19- i n a  zam ówieni* 
S a n ta  F© 1 » 1  ToL 41-4188
M ówi po p o la ru  lob  41-9017

az 11 było z Polski.
Goście tacy są witani muzyką, 

kwiatami i serdecznymi przemu-

■ Czasem zatrzym ują się w Wil­
nie tzw. „aktywiści" przyjaźni 
polsko-sowieckiej, w powrotnej 
drodze z Leningradu lub Moskwy. 
Tacy zazwyczaj tylko kilka go-~ 
dzin spędzają w Wilnie, ale ob­
wozi się ich autokaram i po Wil­
nie i pokazuje najważniejsze bu­
dynki.

Dyrektorem  Wileńskiego Biura 
.•odróży i Wycieczek je s t p. Bo- 
lesłowas Jurgeleiias. Biuro za­
trudnia 30 pracowników stałych i 
150 tzw. ..dochodzących1*.

Z wileńską F ilharm onią zosta­
ła zaw arta  umowa, na mocy któ­
re j dla wszystkich pociągów tu­
rystycznych organizowane są w 
tzw. Galerii Obrazów koncerty 
muzyki organowej. Biuro je s t za­
liczane do najlepszych. W tym 
/oku obsłużyło już przeszło pół 
m iliona osób, oczywiście nie tylko 
z PRL.

NOW Y REKORDOW Y CZAS P R Z B O T U  D O  POLSKI
NAJKRÓTSZA I  NAJWYGODNIEJSZA DROGA DO WAR8ZAW* 

Odlot z Buenos A ires niedziela, godzina 11,40. 
P rzy lo t do W arszaw y: poniedziałek, godz. 16,25.

r y 1 k o 19 g o d z i n  35 m i n u t  l o t u l

Królewskie Linie Loliiicze 
K . L . M .

SPROWADZAJĄC RODZINY Z POLSKI DO ARGENTYNY 
BIU RO  K. L. M. w  H otelu E u ro p e jsk im  

w  W A R SZ A W IE  
u trzym uje  s ta ły  k o n ta k t ż  pasażerem  
i pow iadam ia krew nych w  A rg en ty n ie  
o postępach w  s ta ra n iach  o w izę czy 

p a s z p o r t  
•

W szelkich in fo rm a c ji udziela b ezp łatn ie

P O L S K I E  B I U R O  P O D R ó U

O M E G A
\  Z

AVENIDA CORRIENTES 848 —  5  piętro — BUENOS AIRES 
Tel.: 40-8090/8052/(46 -307?.

Z ała tw iam y wszelkie fo rm alnośc i zw iązane z p rzejazda­
m i do Polski, S tanów  55jednoczonych i in n y ch  krajów. 
W ysyłam y n a  żąd an ie  n asz ą  b ro sz u rę  z a w ie ra ją c ą  pełną 
in fo rm a c ję  dotyczącą sp ro w ad zan ia  k rew n y ch  z Polski 

do A rgen tyny .

E K O N O M IC Z N E  P R Z E JA Z D Y  S T A T K IE M . I  KOLEJĄ 
DO P O L S K I ALBO Z P O L S K I DO A R G EN TY N Y

Doświadczani podróżni wiedzą, 
i 8 dokładni i punktualni Holon* 
drży przyczynili się do alawy

K .L .M .
Jako linii lotnicza] godnej naj- 
wi^kw ego tauJania .

L. M. — FLORIDA &S9 
' Tef. SI ■ 8921 /  29 

r.”*Ufitracl6n: calle M. T. dc ALYEAB 590 I p<
KLIM

COOPERATIYA DE CREDITO “SAN TELMO” Ltda.

- P A O L A
SW ETRY z w łasnej fabryki. 

SU K IEN K I.
Sprzed a t  hurtow na i  detaliczna 

G aleria Ja ra m  anto, loeal SI 
CABILDO 2092 — T. E. 781-18*?

KOŁDRY PUCHOW E —  Bielizn* 
pościelowa na ko łdry —  Puch.

P ierza — Poduszki 
ECH EY ERIA  2334. TeL 781-1323 
(%  kw adry od Cabildo, wy#1. 2000)

Serrano  2076 — Buenos Aires

■ ■ ■ i  T e l 7 7 4 - 7 6 2 1
Czynna codziennie >d godz. 15 do 20 prócz niedziel, poniedziałków i

NASZ CEL: 75.000.000,—  pesos m /n . PRZEKROCZONY! 

NAJBLIŻSZY NASZ CEL: 100.000.000,—  pesos m /n.

Stan na d/.ień 15 grudnia 1973

|.Colejny num er członkowski: 590 ‘ Ilość pełnych akcji: 1

K apitał pesos Ley.- 'J14.691.35 (91.469.135,—  m$n.) v 
Udzielono pożyczek w raz z dyskontem: 379 —  n a  sum ę * 

pesos Ley: 2.436.671,9f: 1243.667.198,—  m$n.)
W 1972 roku udzielono d53 kredytów na suinę 
pesos Ley: 1.630.581,— (163.058.100r- mSn.) 

gB3BXBEKBCOCOBCOB3BXB( m ju Ju *  I ♦TTOCjEOEOEaEatE
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Polacy w Argentynie
i  - f -p

F E L IK S  FE JL E K K A D O W SK I 
P o r u c z n ik  W .-P . -  Ż o ł n i e r z  A r m i i  K r a J o w e J * -  
K a w a l e r  O r d e r u  V i r t u t l  M i l i t a r i  -  W y ró ż n io n y  
w i e l o m a  i n n y m i  o d z n a c z e n i a m i  p o l s k i m i .  

Z a s łu ż o n y  d z i a ł a c z  s p o ł e c z n y  
JED EN  'Z ' Z A Ł O Ż Y C IE L I "K U R IE R A  P O L S K IE G O " !  DO 
O S T A T K A  O D D A N Y  M U W S P Ó tP R A C O W N IK J

Urodzouy w irticwl dnia 11 vrze£nia 1919 r. P . długich 1 ciężkich 
cierpieniach, zm arłw  Buenos Air ej. dn ia  10 grudnia 1973 r, i  został po -  
;hoWany n a  cm entarzu Laniu*

W Zmarłym trac im y  gorącego patrioty, ofiarnego współpracownika 
serdecznego przyjaciela*

CZEŁĆ JEGO ŚWIETLANEJ PAMDJCI1

WYDAWNICTWO I REDAKCJA 
"KURIERA POLSKIEGO

Wszystkim, którzy oddali ostatnią poskigfj męzov i m oje mi 

s. i  p.

F E L IK S O W I P E R E K L A  T O W S K IE M U  

a przede v szystki m S tov . Polskich Kombatant6v i Koki 
Armii K rąjovej, serdeczne Bóg zapł-oć składa

ROMANA DOBROWOLSKA

N a łam ach  "Kuriera "występów ał-J ako obrofica pokrzywdzonych spo­
łeczników* Wypowiedzi Jeg* cechow ał zawsze zdrowy rozsadek oraz troska
0 prawdę i  spraw iedliw o^. Przypominamy te^fego wystąpienia n a  Wal­
nych Zjazdach Delegatów Zwiyzku Polaków, gdy nieraz w paru dobrze prze* 
myślanych zdaniach łagodził ta rc ia , a  nieraz ratow ał sytuację*

W " Kurierze Polskim" Feliks Pcrekładowski p e łn ił  funkcję członka 
Dyrekcji Wydawnictwa* Choó w ostatnich la tach  pośw ięcał swój czas i  
p raęę  przede wszystkim d la  Stowarzyszenia Kombatantów, to Jednak w 
11 Kurierze" zawsze liczyli!m y n a  Jego pomoc* Gdy tylokrotnie w azyłsię 
los naszego p ism a i  gdy szukali!my sposobów Jego kontynuowania, zja -  
w ia ł się  n a  zebraniach dając cenne rady 1 świadcząc n a  ten  c e l materia* 
lnie.

W Zmarłym tracim y prawego Polaka, dzielnego żołnierza i  zasłużonego 
społecznika. My, którzy poznali!my bliżej Perekładowskiego na terenie pra 
cy  w " Kurierze ", będziemy Go wspominać serdecznie Jako solidarnego 
towarzysza i  m iłego p rzyjaciela.

JÓZEF POPŁAWSKI 

KOMMJKIKAT SOS-®
1 Zarząd Sekcji Opieki Społecznej Aliny Żebrowskiej; p. Zdzisław Skar. 
serdecznie dziękuje /a  następujące' bek Tłuchowski 300,— zamiast kwia- 
donacje: tów  na grób ftp. Tadeusza Dąbrow-

p. Aleksander Kulesza $L 250.—: skiego; pp. S. I B. Seyda 50,—; N.N. 
Ipp. I. M. Łagunowie 50,—; pp. W. 200.—; Normatic 500,—; pp. Moro- 
D. Bryszewscy 100,—; p, Pastecki zowie 20,— zamiast kw iatów 'na grób 
SA. 500,-r-; pp. A. i A. Jezierscy śp. Rysia Bodziocha; p. Mieczysław 
1200,— zamiast kwiatów na grób śp Pater. 250,—.

SEKCJA OPIEKI SPOŁECZNEJ 
przy Związku Polaków ;■

składa wszystkim swoim Człon Kom i Ich  Ro­
dzinom jak rów niei wszystkim popierającym 
naszą organizację, serdeczne tyczenia 
ŚWIĄTECZNE I  NOWOROCZNE.

/ Avellancda 
i  wyjątkowo zi

O  F E L IK S IE  FEBłEK ŁA llłO t f S E lM  
W poniedziałek, 10 grudnia b* r* , w szpitalu Fiorito u 

z m a rł Feliks Pcrkładowski. Odszedł od nas szczery patrio ta  
słuzony d la  tutejszej Polonii społecznik*

Pogrzeb, który od b y ł sic  11* grudnia n a  cmentarzu Lanus, zgromadził 
bardzo dużą ilość osób, które przybyły z różnych, naw et najbardziej odleg­
łych  dzielnic W ielkiego Buenos Aires

O becni by li prawie wszyscy działacze tutejszego K oła Arm ii Krajowej, 
reprezentanci SPK oraz polscy i  argentyńscy przyjaciele Zmarłego*Na cmi 
tajzu przem awiali: prezes SPK p*Stanisław  Skowroński, ko lega z partyzan­
tk i 'h a  Podhalu Ju lian  Skulski oraz b , prezes K oła A. K*p* Roman Żukowski. 
Mówcy w prostych i  szczerych słowach n ak re lili sylw etkę Zmarłego* Mó ~ J  
w ili o Jego w alorach jako  patrioty,zjełnierza,społecznika i  przyjaciela.
W serdecznych słowach m ów ił tez o  Zmarłym prowadzący kondukt pogrze­
bowy ks* Ksawery Solecki.

Feliks Pcrekładowski urodził s ię  w Żółkwi* Wc Lwowie kończył Korpus 
Kadetów. N astępnie, po rocznym kursie Szkoły Podchorążych Rezerwy, wy­
b ra ł wojsko jako  przyszły swój zawód. Został przyjęty do Szkoły Podchorą­
żych Piechoty w Komorowie. Wybuch wojny przerw ał niestety  norm alny 
tok Jego kariery  wojskowej. Po kam panii Wrześniowej d z ie lił ciężkie losy 

'  naszych żołnierzy, którzy jak o  jeń cy  zostali wywiezieni do ZSRR.
S ta n ą ł później w szeregach form ującego się  w Rosji Wojska Polskiego 

Po przejściu 2 -go  Korpusu Polskiego n a  środki.wy Wschód, jako  ochotnik 
został przyjęty do oddziału zrzutków spadochronowych. We Włoszech prze- 

■ szedł przeszkolenie spadochronowe i  p otem  został zrzucony do Kraju. Po 
wykonaniu m isji łącznikow ej w rejonowym-dowództwie A . K .,  b r a ł  nastę­
pnie udział w W alkach partyzanckich n a  Podhalu, dowodząc znacznym od-1 

1 działem . Po zm ianie polityczno-wojskowej,  ja k a  pow stała n a  ziem iach 
Polski, p rzedostał się  z powrotem do 2-go  Korpusu.

Przy t u l  koniec w ojny. D la Pcrclcładowskicgo, jako  jednego z najm łod 
szych oficerów służby s ta łe j,  ciężkim  przeżyciem było zm iana munduru 
na cywilne ubranie* N ie znajdując d la  sieb ie  juieJsca w Anglii, w yjecha ł 
d» dalekiej i  nieznanej w tedy .Argentyny. T u ta j, pom im o trudnych em i -  
gracyjnych warunków, od  początku pośw ięca s ię  pracy społecznej. Przez 
wszystkie la ta  swego pobytu w Argentynie czynny b y ł  w w iciu  organiza -  
cjach i  instytucjach Związku Polaków*

W 1950 r* , w okresie "paZddcmikowych" zm ian zachodzących w Kra­
ju, popierał kom batanckie pismo "Nasza Spraw a", a  później -w obec lik ­
widacji tego tygodnika -  b y ł  jednym  z inicjatorów  i  założycieli "Kuriera 
Polskiego"*

O  W IT O L D Z IE  C O M B K O V IC Z H I

DopicrO niedawno otrzym ali!- 
m y numer krajowego miesięcznika 
"TwbrczoSfc", w którym w cyklu 
wspomnieniowym pisze o Witoldzie 
Gombrowiczu' p . Zofia Chądzyńska.

Autorka poznała Gombrowicza 
w 'Buenos Aires, gdyz od. szeregu dłu 
gich la t  je s t em igrantką w Argen­
tynie podobnie jak  by ł em igrantem  
W Argentyn i eprzc z długie lata Gom 
browicz. Artykuł ma ty­
tuł .„C! om browicz w Argentynie*' 
i •daje  czytelnikowi wizerunek 
psychologiczny autora Ferdy­
durke" w ujęciu (raczej ostrym) 
Zofii ('budzyńskiej. Chądzyńska , 
pisze: ,.Gombrowicz pragnął być 
w każdym kierunku poza przyję­
tymi kanonami, co uważał za 
Hwój - obowiłizok. - Pozwalał Sobie

brak smuku, na brak taktu, na 
I czarny humor, na małostkowość, , 
1111 prowokowanie, nieraz na gra­
nicy szantażu. Uważał, żc stać go 
na to /  Natomiast żądał jednej 
rzeczy: by ro  .brano na* serio. Hy­
la to jedna z najbardziej 
charakterystycznych jego po­
staw:- słowa, które dla niego sa- 
nu-gn me miały sensu, miały ną- ^ 
brać sous przez fakt, żo ' ktoś 
inny dal im wiarę; a  mimo. ż.e ta

wiara jęo śmieszyła, efekt jej sta­
wał się dla niego afirmacjq, któ­
rej poszukiwał, której potrzebo­
wał". •

Dla tych którzy znali dobrze 
Gombrowicza w okresie przed 
jego przyjazdem do Francji .i 
przed jego slawii w Europie, 
portret ten nic jes t satyryczny, 
ale. prawdziwy , i  < oświetlający 
trafnie skomplikowany i. trudną 
postuć Gombrowicza.

Można by o ijim, powiedzieć to, 
co przed jakimiś lóO laty  pisał 
A. E. Odyniec w wierszu o 
pani Becu, matce Juliusza Sło­
wackiego: „Ona nie była szczęś- 
łiwa“. To samo wielu kolegów i 
bliższych znajomych (jombrowi- 
<cza mogłoby o nim powiedzieć, że 
wbrew sławie literackiej: „Nie 
był to człowiek szczęśliwy".

D r. J a n  S z a f  d a
ADWOKAT

Deaalojos - trabajos - suceaiones 
ejecuclones - sociedąde*. etc. 

CORDOBA 476, p. 2. - >T«L31<a$7» 
W  Olivoi —  po upraedplm poro* 

zumieniu telefonicznym.

" M A R C E L O  I

PCSLSKl KUŚNIERZ Z WARSZAWY

Stały i w ielki wybór fu ter gotowych* Wykónuje wszelkie prace 
na zam ówienie. S p ro d tf  ikfcr krajowych 1 zagranicznych. 
Najnowsza modele*

Ckobtfcie ofarługuje Pohką K li*n talą  w iwym luletaowym  lokalu 
w te rcu  N B ario  Noite * pny
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KURIER POLSKI

M I  E S  Z
Z  Z E S Z Y T Ó W  S Z K O L H T C B  

U l i s a  e s  zdobył T io ją  prze­
braną za konia.

*
Karasek długo Ją  szukał'1 był*

. głodny. K iedy podszedł* pod cha tę

KURIER 
POLECA

D f Ł  ( M t m M d  —  Adwokat, tłu- 
mac* jp r s y s l i t ły  —  i« v a ll«  2444 
p i 5  “B ", tal. 40 -1539.
Dr S tM liU ir  L. Bawa|a — • A4mo 
■kat, tłom* pra ra . —  X rr,*U a 14BB,. p. iu  “flaH w, 4d-«o<$.

M I R . .  J  _
Optłc* " C k s rp M tin *  —  P m jt t* -  
A&n U T . TaL §7-7800. t ą i * i  mnłtU- 

taopedfcn 
O rtopedia “Charp«n»l«r" -  P u ły ff* . 
M n  8*7, TąL 87-7800. I»da4  an lik l

A  N  I  K  A
w iejn iaka, zam iast ch leba wysko - 
ożył* chłopek  z p ałką.

Przed zarazkami możemy uch 
ronifc s ię  zam ykając pomieszczenia 
socjalne.

O PIBW E 
N ie sąd lcle , ze los człowieka 

Jest czyml w iącej niz tym , co strefc 
c iłó  sią  w Jego dzlęcifistwie.

■((Artur M arla Rilke)

O biecałem  sobie, ze n ie  pogo - 
dzą s ią  z nleJw iadom ofcią.

(Proust)

ST A 5L E  
(D okofi 

ale i historię Polsku Moz*- 
’ia przecież zwiedzić kilka 
muzeów, galerię. Ale nieste­
ty  turyści rzadko tam  zaglą­
dają. Dostojna cisza paiiuje 
wiec w większości tych praw­
dziwie pięknych domów. -Tii 
sekcja historyczna PAN, tam 
znów Muzeum A. Micfetawł 
cza, nieco ‘ dale j Galeria 
W spółczesna itp.

Jeszcze kilka la t tem u kro-] 
lował niepodzielnie w tej 
sekcji, gdy chodzi o res tau ra1 
cję i kaw iarnie “Krokodyl” . 
To przeszłość. N aturalnie był 
— ! je s t — -  też 6łynny. al­
bo raczej osławiony, "Bazyli-! 
8*ek’\ , ( n ie  poleca się). Jes t 
jeszcze ongiś dobra, ale pod­
upadła “R ycerska”, ale wy­
skoczyły nowe. Jedne dosko­
nałe, inne... bliżej nie okreś­
lone. N iektóre to tak ie małe 
dziuple zapełniające ślę m ło­
dzieżą w godzinach wieczor­
nych. Całość je s t urocza. 0  
każdej porze dnia i wieczora.

Spacer zaułkami, Kamien­
nymi Schodkami w dół ku 
nadbrzeżu Wisły to. przeżycie, 
specyficzne, naw et gdy pow­
tarza się to  .wielokrotnie.

N ajw ierniejszą m oją towa­
rzyszką tych wycieczek była 
l(M etnia Paulinka, dziecko I 
tej dzielriicy, znające każdy 
zakątek. Z jakąż satysfakcją 
opowiadała ja k  podczas- po­
bytu w W arszawie b biegłego 

. roku  prez. N ixona potrafiła

N ever te l l  a  joke  w hich can  lo 
se you a  M end, unless the Joke is 
be tte r than  M end. (Nie dowcipkuj 

igdy kosztem przyjaciela, chyba z 
dowcip Jest lepszy niz przyjaciel. ) 

(angielskie)

I  I O W I  
e  s t r . 4 )

ze swoją przyjaciółką Kasią 
ominąć wszystkie kordony 
milicyjne. Zna przejścia mię­
dzy' kamienicami, m uranii 
itp! I dzieje ulic. Ona może 
śmiało mówić “moja Starów­
ka". Objaśnia jakie zmiany 
zaszły w ciągu roku. Tutaj 
zlikwidowano sklćp, tam 
mleczarnię,_.-tutaj .powstała 
restauracją, tam  znów są  
śliczne zabawki itp!

Ale czy tylko ta  stara- W ar­
szawa z wspaniałym i wzru­
szającym kościołem św. Mar- 

. clna, śliczną katedrą św. Ja­
na i narosłym wiekami koś­
ciołem św. Anny, "by ograni­
czyć się do wąskiego pasma 
miasta, są piękne i godne 
zwiedzania.

Nie! Po stokroć nie!
T o miasto odbudowane z 

gruzów, wzniesione sna rum o­
wiskach jes t inne aniżeli 
Warszawa sprzed 1939 r., ale 
niewątpliwie grubo ładniej­
sze. N aturalnie jest ono in­
ne nie tylko z powodu zmia­
ny ustroju, systemu politycz­
nego i samorządowego, ale z 
powodu struk tu ry  socjalnej 
mieszkańców. Zapewne po­
ważny odsetek ludności War­
szawy współczesnej je s t na­
pływowy, ale z niej już wy­
rosło, pokolenie rdzennych 
tubylców.

W tej nowej Warszawie 
jes t dużo zieleni, są szerokie 
{ulice, jes t wiele przestrzeni 
Spacerowej.' Miasto rośnie
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HH IIM Ol 
M a ły  e k o n o m i s t a  

, R o d z ic e  m ałego Leszka po 
stanowili zeby skierować synka 
p&źniejszych la tach na studia ekono 

Powodem tej decyzji była 
niedawna rozmowa między ojcem  
i synem.

T ata  zapytał Leszka co chcfcł-

■jak na drożdżach. Podmiej­
skie dzielnice są zupełnie , no­
we.- Jedne powstały na tere­
nie dawnych nieużytków, in­
ne w miejsce wsi. Warszawa 
wchłonęła w siebie kilka mia­
steczek. Wydłużyły się trasy 
.miejskiej komunikacji. Wyra­
stają osiedla wokół wieżow­
ców, gdzieindziej ciągną sie. 
setkami metrów koszarowe 
domy mieszkalne trzy i czte- 

. fóplęirawe. Brzydkie tó iż aż 
“ przykro patrzeć. Ale zapeł- 
' nione.

Czy to spółdzielnie własno-1 
śćiowe czy lokatorskie, przed­
siębiorstw czy władz komu­
nalnych — to obojętne, .po­
pyt na mieszkania jest'^og­
romny, stąd i w najdalej po­
łożonych dzielnicach nie sto­
ją  puste, źle! Zostały nabyte 
względnie wynajęte nim dom 
został zbudowany czy wykóń- 
cżony.

Komunikacja m i e j s k a  
znacznie się poprawiła. Za­
pewne ciągle jeszcze jest za 
mało wozów, ale bodajże 

. wszędzie dochodzą. Nawet w 
odległych przedmieściach czy I 
podmiejskich dzielnicach naj­
wyżej. 10-niinulowy spacer 
doprowadza do przystanku. 
Oczywiście w niektórych go­
dzinach, jest bardzo tłoczno, 
ale. to bolączka wszystkich 

.'miast.
Warszawa cierpi na brak 

parkfngow. Wozy stoją na 
uJićaoh, co arii nie jes t ładne

Ifby dostać na im ieniny . ^ * ■ 5  
' -Braciszka.

-Do tw oich im ienin  zostało Juz 
ty lko  k ilka tygodni. M am y za mafc 
czasu.

-Pizeciez można zadudnić Wiece) 
ludzi przy produkcji, rezolutnie od • 
parł- m ały  ekonom ista.'

ani też nie ułatwią komuni- 
s kacji. Zbudowano kijka, pod 
ziemnych. prżejSc r— najwięk­
sze przy Pałacu Kultury — 
Co niewątpliwie usprawnia 
komunikację i przyczynia się 
do zmniejszenia ilości wy­
padków.

Budowa trasy  łazienkow-,1 
skiej jest w pełnym toku. . 
Warszawiacy są żywo zainte­
resowani postępem tych ; 
prac. Nie ty lko  dlatego ii-b i­
dzie to widomy znak rozwo­
ju  miasta, ale znacznie ułat- ' 
wi połaezenia między skraj­
nymi dzielnicami. Co oczy- j 
wiście posiada również bar- I 
dzo praktyczne znaczenie dla- 
mieszkających daleko od1 
miejśca pracy. Chwalą się 
również oczywiście Wisło­
stradą;

Muszę to wszystko oglądąć 
nie tyle z własnej ciekawości 1 
a dlatego, że mój przyjaciel ] 
a zarazem niezwykle uczynny i 
kierowca ■— jak  potrzebujesz 
samochód — zadzwoń, zaw­
sze jestem  do Twojej- dyspo­
zycji jest inżynierem. Nie- | 
raz odnośiłem wrażenie iż 
dlat^ęo ofiarowuje się ze 
swjoim'’ wozem, -aby pokazy­
wać mi nowe ‘obiekty, zmia­
ny urbanistyczne. Takie jed* 
|nak wyprawy z nim były bar- 1 
dzo cenne, interesujące. Poz­
walały na stwierdzenie co się 
zmieniło w obliczu tego mia* I 
sta w okresie roku czy dwóch | 
lat,

B.H., 1
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